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Po­cząt­ki są trud­ne

[image: N]ogi pro­ste, pię­ty w dół! – za­wo­ła­łam po raz ko­lej­ny i mach­nę­łam dłu­gim ba­tem, żeby Spor­ty nie zwol­nił do stę­pa. – Nie unoś ko­la­na! Gło­wa pro­sto, ło­pat­ki ra­zem! I an­gle­zuj! Śmia­ło! Pra­cuj łyd­ką!

Sta­ry wa­łach rasy ap­pa­lo­osa był naj­grzecz­niej­szy ze wszyst­kich szkol­nych koni w na­szej stad­ni­nie. W pa­rze z wie­kiem i do­świad­cze­niem szedł rów­nież spryt, więc Spor­ty do­brze wie­dział, kie­dy musi się sta­rać, a kie­dy nie. Szczu­pła, ciem­no­wło­sa dziew­czyn­ka na jego grzbie­cie, tak mała, że no­ga­mi le­d­wie się­ga­ła za ty­bin­ki, nie ro­bi­ła na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Lek­ce­wa­żył ją do tego stop­nia, że gdy­bym nie uga­nia­ła się za nim, cmo­ka­jąc i wy­ma­chu­jąc ba­tem, już daw­no by się za­trzy­mał. Ocie­ka­łam po­tem i zda­wa­ło mi się, że prze­bie­głam przy­naj­mniej trzy razy wię­cej niż koń.

– Mam kol­kę! – pi­snę­ła dziew­czyn­ka, któ­rej imie­nia nie za­pa­mię­ta­łam. – Mogę po­je­chać stę­pa?

– O rany... – jęk­nę­łam ci­cho. – Stę­ę­ę­ę­ęp, Spor­ty!

Kur­sant­ka przy­ci­snę­ła dło­nie do boku, skrzy­wi­ła się i zro­bi­ła zbo­la­łą minę. Jej mat­ka na­tych­miast po­de­rwa­ła się z ław­ki obok ban­dy pla­cu.

– Koń­czy­my na dziś? – za­py­ta­ła prze­stra­szo­nym gło­sem.

– Nie. Mu­szę wy­trzy­mać te dzie­sięć mi­nut do koń­ca – od­po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka, zer­ka­jąc na za­ku­rzo­ny ze­gar za­wie­szo­ny nad oknem Ka­sy­na. 

W pierw­szej chwi­li my­śla­łam, że się prze­sły­sza­łam.

– Chcesz się cze­goś na­pić, mysz­ko? – krzyk­nę­ła mat­ka, wy­ma­chu­jąc pla­sti­ko­wą bu­tel­ką.

– Mogę? – Mała spoj­rza­ła na mnie nie­pew­nie.

– Je­śli za­raz masz stra­cić przy­tom­ność albo umrzeć z od­wod­nie­nia, to pro­szę bar­dzo – od­po­wie­dzia­łam, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– Nie, jed­nak mi się nie chce – od­krzyk­nę­ła do mat­ki. 

W tej sa­mej chwi­li roz­dzwo­nił się gło­śno te­le­fon ko­bie­ty przy ban­dzie, choć wszę­dzie wi­sia­ły ta­blicz­ki in­for­mu­ją­ce jed­no­znacz­nie, że w hali ujeż­dżal­ni te­le­fo­ny ko­mór­ko­we nie są mile wi­dzia­ne.

– Hej, słu­chaj, co mia­łaś na my­śli, że mu­sisz wy­trzy­mać jesz­cze dzie­sięć mi­nut? – za­py­ta­łam uczen­ni­cę, wciąż jesz­cze za­sko­czo­na. – Nie cie­szysz się, że mo­żesz po­jeź­dzić kon­no?

– Chy­ba nie. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Znów się zgar­bi­ła i pod­nio­sła pię­ty. – Ina­czej to so­bie wy­obra­ża­łam. No wiesz, że bę­dzie ła­twiej.

– A, ro­zu­miem. – Nie wie­dzia­łam, co jej od­po­wie­dzieć. Nie chcia­ło mi się wie­rzyć, że moż­na pa­trzeć na ze­gar i od­li­czać mi­nu­ty do koń­ca! W moim przy­pad­ku było zu­peł­nie ina­czej, daw­no temu, kie­dy jesz­cze jeź­dzi­łam na szkol­nych ko­niach, a na po­je­dyn­czą go­dzi­nę za­jęć cie­szy­łam się przez cały ty­dzień. Na­wet kie­dy przy­dzie­la­no mi ko­nia, z któ­rym się nie do­ga­dy­wa­łam albo któ­re­go się ba­łam, jak Śnie­żyn­ka, Han­ko, Do­ugla­sa czy Fa­ri­ny, ni­g­dy nie wy­cze­ki­wa­łam koń­ca za­jęć.

– No bo ja my­śla­łam, że jak wsią­dę, to za­raz będę jeź­dzić – przy­zna­ła dziew­czyn­ka. – A je­stem już na trze­ciej lek­cji, jeż­dżę na lon­ży i nic nie umiem. W ki­nie ina­czej to wy­glą­da­ło. Jak­by jaz­da kon­na była zu­peł­nie pro­sta.

No bo­sko! Ko­lej­na ofia­ra Wi­chru! Za każ­dym ra­zem, kie­dy do kin wcho­dził film o ko­niach, po­ja­wia­ło się kil­ka no­wych dziew­czy­nek, któ­re ko­niecz­nie chcia­ły za­cząć jeź­dzić i do­zna­wa­ły bo­le­sne­go roz­cza­ro­wa­nia, że w ujeż­dżal­ni cze­kał na nie przy­pię­ty do lon­ży do­bry sta­ry Spor­ty, a nie czar­ny nie­po­skro­mio­ny ogier. Więk­szość z nich da­wa­ła so­bie spo­kój już po pierw­szych za­ję­ciach i ni­g­dy wię­cej nie wi­dzie­li­śmy ich w stad­ni­nie.

– Słu­chaj – za­czę­łam. – Nie da się na­uczyć jeź­dzić w dwa ty­go­dnie. Trze­ba spo­ro wy­sił­ku i wy­trwa­ło­ści, za­nim czło­wiek bę­dzie tak do­bry jak ta ak­tor­ka, któ­ra gra­ła Mikę, tym bar­dziej że ona...

– O rany, to ty też wi­dzia­łaś Wi­cher?! – prze­rwa­ła mi uczen­ni­ca, a w jej oczach po­ja­wił się błysk za­chwy­tu. – A pa­mię­tasz, jak ona je­cha­ła na oklep przez łąkę? To było bo­skie, praw­da?

– Daj mi skoń­czyć – od­po­wie­dzia­łam. – Trze­ba mieć źle w gło­wie, żeby wie­rzyć, że moż­na tak szyb­ko opa­no­wać jaz­dę kon­ną, jak po­ka­zu­ją w fil­mach. Ja sama za­czę­łam czte­ry lata temu... i... usiądź po­rząd­nie!... i cią­gle jesz­cze nie po­wie­dzia­ła­bym o so­bie, że je­stem su­per.

– Jak to? – Dziew­czyn­ka spoj­rza­ła na mnie z prze­ra­że­niem w oczach. – Czy­li po czte­rech la­tach na­uki cały czas nie po­tra­fisz jesz­cze jeź­dzić kon­no?!

– Nie no, po­tra­fię. 

Niech to dia­bli, jak pro­sto wy­tłu­ma­czyć, co mam na my­śli? Czy w ogó­le war­to pró­bo­wać? Je­śli ktoś od razu nie zwa­rio­wał na punk­cie koni, to z całą pew­no­ścią nie po­ra­dzi so­bie z tymi wszyst­ki­mi upad­ka­mi i po­raż­ka­mi, któ­re na nie­go cze­ka­ją. Jaz­da kon­na to coś wię­cej niż zwy­kłe hob­by – tego zda­nia by­ły­śmy ja i moje przy­ja­ciół­ki. Kie­dy w cza­sie wa­ka­cji ko­le­żan­ki z kla­sy i ro­dzeń­stwo spę­dza­li wol­ny czas na ba­se­nie albo w lo­dziar­ni, my tkwi­ły­śmy w staj­ni. Po­ci­ły­śmy się w ujeż­dżal­ni, mia­ły­śmy usta peł­ne pyłu z ma­ne­żu, przy trzy­dzie­stu pię­ciu stop­niach Cel­sju­sza prze­no­si­ły­śmy sia­no i sło­mę w ma­ga­zy­nie pod da­chem, gdzie tem­pe­ra­tu­ra była pew­nie jesz­cze dwa­dzie­ścia stop­ni wyż­sza, żyw­cem zja­da­ły nas mu­chy i gzy, mia­ły­śmy czar­ne pa­znok­cie i wiecz­nie brud­ne ciu­chy. Zimą w staj­ni trzę­sły­śmy się z zim­na. Kie­dy pa­da­ło, ma­neż stał pod wodą, a po każ­dej jeź­dzie trze­ba było sta­ran­nie wy­trzeć i wy­su­szyć ko­nia, sio­dło i ogło­wie – ale żad­na z nas nie ma­rzy­ła o ni­czym in­nym! Ko­nie były na­szym ży­ciem, tak samo jak wszyst­ko, co się z nimi wią­za­ło.

Nie­za­do­wo­lo­na dziew­czyn­ka, któ­ra wi­sia­ła na grzbie­cie Spor­ty’ego bez­wład­na jak wo­rek ziem­nia­ków, nie spra­wia­ła wra­że­nia, jak­by kie­dy­kol­wiek była w sta­nie z wła­snej woli czy­ścić ban­dy mio­tłą, gra­bić ujeż­dżal­nię czy wy­no­sić koń­skie kupy i w do­dat­ku do­brze się przy tym ba­wić. Na­wet nie pró­bo­wa­łam so­bie wy­obra­zić, co po­wie­dzia­ła­by na to jej od­strze­lo­na mama z tip­sa­mi i dro­gim smart­fo­nem!

– No to jak? – za­py­ta­ła mała po­dejrz­li­wie. – To umiesz w koń­cu jeź­dzić czy nie?

– Umiem, oczy­wi­ście, że umiem – za­pew­ni­łam ją. – Mam wła­sne­go ko­nia, któ­ry wca­le nie jest ła­god­ny jak ba­ra­nek, wy­gra­łam na­wet za­wo­dy w sko­kach. Ale każ­de zwie­rzę jest inne, więc to, że do­ga­du­ję się ze swo­im ko­niem, nie ozna­cza, że będę się do­ga­dy­wać z każ­dym in­nym wierz­chow­cem. Żeby jeź­dzić tak do­brze jak na przy­kład pan Wey­er, nasz tre­ner, trze­ba po­świę­cić bar­dzo wie­le pra­cy, nie mó­wiąc już o tym, że bez ta­len­tu i tak nie doj­dziesz do po­dob­ne­go po­zio­mu. Ale naj­waż­niej­sze jest to, że jaz­dy kon­nej moż­na się na­uczyć, tyl­ko jeż­dżąc.

– Aha. – Dziew­czyn­ka wes­tchnę­ła smut­no. – Szko­da. W ta­kim ra­zie le­piej so­bie od­pu­ść­my, co? I tak nie dam rady.

Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a przy­zna­ła­bym jej ra­cję, lecz w porę ugry­złam się w ję­zyk, bo po­my­śla­łam, że je­śli już na pierw­szych za­ję­ciach będę znie­chę­ca­ła nowe uczen­ni­ce, pan Wey­er ni­g­dy wię­cej nie da mi pro­wa­dzić lek­cji, i zro­bi­ło mi się go­rą­co. Za­czę­łam się go­rącz­ko­wo za­sta­na­wiać, jak ją za­chę­cić, żeby do nas wró­ci­ła. I wte­dy coś mi przy­szło do gło­wy.

– Słu­chaj, eee... jak masz na imię?

– Thea.

– Dzię­ki. No więc, Thea, po­wiedz mi, masz ja­kieś hob­by?

– Mam. Ba­let, siat­ków­ka, skrzyp­ce i pły­wa­nie – wy­li­czy­ła, choć bez szcze­gól­ne­go en­tu­zja­zmu. Jej mat­ka w tym cza­sie roz­ma­wia­ła gło­śno przez te­le­fon.

– A co lu­bisz naj­bar­dziej? – py­ta­łam da­lej.

– Hm... sama nie wiem. – Thea spoj­rza­ła ner­wo­wo na mamę. – Wszyst­ko jest okej w su­mie.

– Sły­sza­łaś kie­dyś o wol­ty­żer­ce?

– To jest taka gim­na­sty­ka na ko­niu? – upew­ni­ła się.

– Tak jest. Vi­vien, na­sza in­struk­tor­ka wol­ty­żer­ki, była mi­strzy­nią kra­ju, mi­strzy­nią świa­ta i wy­gra­ła całą masę za­wo­dów.

– Se­rio? – Thea zro­bi­ła z wra­że­nia wiel­kie oczy.

– Se­rio. Może by­ło­by do­brze, gdy­byś naj­pierw spró­bo­wa­ła wol­ty­żer­ki, za­nim na do­bre za­czniesz na­ukę jaz­dy kon­nej? W wol­ty­żer­ce nie ko­rzy­sta się z sio­deł, więc to tro­chę tak, jak w Wi­chrze.

– Cool!

– No a poza tym masz przy­go­to­wa­nie ba­le­to­we, więc pew­nie bę­dzie ci ła­twiej – cią­gnę­łam. – Kie­dy za­czy­na się od wol­ty­żer­ki, wszyst­ko po­tem przy­cho­dzi na­tu­ral­nie i bez wy­sił­ku. Po­pra­wisz zmysł rów­no­wa­gi i bę­dziesz zna­ła rytm cho­dów ko­nia.

– Ty też za­czy­na­łaś od wol­ty­żer­ki? – za­py­ta­ła Thea.

– Tak – od­po­wie­dzia­łam, lecz nie mia­łam ocho­ty zgłę­biać tego te­ma­tu, bo szyb­ko się oka­za­ło, że nie mam za grosz ta­len­tu do wol­ty­żer­ki i praw­dę mó­wiąc, ni­g­dy nie uda­ło mi się na­wet wsiąść do­brze na ko­nia. – Je­śli chcesz, mo­że­my za­raz po­dejść do Vi­vien i za­py­tać, co o tym my­śli. Ale za­nim zsią­dziesz, mu­sisz ko­niecz­nie choć raz spró­bo­wać ga­lo­pu.

– O nie, chy­ba le­piej nie. – Thea zro­bi­ła prze­stra­szo­ną minę. Znów spoj­rza­ła w stro­nę mat­ki, lecz ta była tak po­chło­nię­ta roz­mo­wą, że nie za­uwa­ży­ła na­wet, że roz­ma­wia­my.

– Je­cha­łaś już kie­dyś ga­lo­pem? – za­py­ta­łam. – Ga­lop to naj­ład­niej­szy z cho­dów ko­nia!

– A je­śli spad­nę?

– Ze Spor­ty’ego? Z nie­go nikt nie spa­da! – za­pew­ni­łam ją. – On ga­lo­pu­je jak ko­nik na bie­gu­nach. Po­chyl się lek­ko do przo­du i trzy­maj się sio­dła, okej?

– Oke­eeeej...

– Go­to­wa?

– Sama nie wiem...

– Oj, daj spo­kój, ka­wa­łek ga­lo­pem i po krzy­ku. Wy­pro­stuj nogę, oprzyj pew­nie sto­py w strze­mio­nach i pię­ty w dół, żeby ci sto­pa nie prze­szła do przo­du! – Da­łam Spor­ty’emu znak ba­tem, że ma ru­szyć, i cmok­nę­łam gło­śno. – Ga­lop ro­bo­czy! Na­przód!

Sta­ry wa­łach po­słusz­nie ru­szył z miej­sca i po­wol­nym ga­lo­pem, jak na fil­mie od­twa­rza­nym w zwol­nio­nym tem­pie, po­ga­lo­po­wał do­oko­ła mnie. Mój ko­le­ga Si­mon żar­to­wał za­wsze trosz­kę zło­śli­wie – ale i nie bez ra­cji – że Spor­ty poza stan­dar­do­wy­mi cho­da­mi, a więc stę­pem, kłu­sem i ga­lo­pem, ma też w re­per­tu­arze cho­dy po­śred­nie: stę­po­kłus i kłu­so­lop. Sta­ry wa­łach nie był w sta­nie zdo­być się już na praw­dzi­wy, za­ma­szy­sty ga­lop i wie­le osób, któ­re wi­dzia­ło, jak po­ru­sza się swo­im kłu­so­lo­pem, my­śla­ło, że jest na coś cho­ry. Dla po­cząt­ku­ją­cych jed­nak taki spo­koj­ny, po­wol­ny ga­lop był bar­dzo wy­god­ny.

– No i? – krzyk­nę­łam. – Po­do­ba ci się?

– O, wow! Tak! – od­krzyk­nę­ła Thea z za­chwy­tem. – To znacz­nie lep­sze niż kłus!

– Do­brze, to te­raz puść się lewą dło­nią i oprzyj ją na udzie!

Po­słusz­nie prze­ło­ży­ła rękę i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.

– Prrr! Stę­ę­ę­ę­ęp! – po­wie­dzia­łam gło­śno, na co Spor­ty na­tych­miast zwol­nił. 

Ten koń to praw­dzi­wy skarb – jest spo­koj­ny, cier­pli­wy, bar­dzo grzecz­ny i wy­jąt­ko­wo opa­no­wa­ny.

– O kur­czę, ale to było su­per! – Thea po­kle­pa­ła wa­ła­cha po szyi i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Z pa­nem Wey­erem nie od­wa­ży­łam się ga­lo­po­wać!

– Na po­czą­tek za­wsze jest stęp i kłus. Ale te­raz przy­naj­mniej już wiesz, jak to jest, kie­dy się ga­lo­pu­je. – Cie­szy­łam się, że w koń­cu coś jej się spodo­ba­ło. 

I przy­po­mnia­łam so­bie, co po­wie­dział pan Wey­er, kie­dy tre­no­wa­łam lot­ną zmia­nę nogi w ga­lo­pie na Won Da Piem: je­den suk­ces wy­star­czy, po­tem trze­ba od­po­cząć.

– Mogę jesz­cze raz za­ga­lo­po­wać?

Spoj­rza­łam na ze­ga­rek.

– Two­je za­ję­cia do­bie­gły wła­śnie koń­ca – wy­ja­śni­łam z ża­lem.

– Co? Se­rio? – Thea unio­sła wzrok z nie­do­wie­rza­niem. – Pro­szę! Pro­szę, pro­szę, pro­szę! Jesz­cze tyl­ko raz ga­lop!

– Niech ci bę­dzie – zgo­dzi­łam się i uśmiech­nę­łam w du­chu. – No, Spor­ty, jesz­cze raz! Ga­lop!
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

W se­rii [image: charlotte] uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce książ­ki:
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